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Prezydent Estonii dr. Strandman
gościem Narodu Polskiego

oiu® ;m  pitanii Bosieincgo S M  i inieezffttM.
Warszawa, lik o s i i PAT Dziś

yjjcifityL P a ń s tw a  R ;1 j t & s o  |>cy»iiliUa w  
swych .murałA Nacteżnika państwa 
estońskiego, dr. Oito Sbaadmana.

P.rzyj;r> 1 gfjfćiH dal
s;wohnoDj d.> z^miuilfesłowuma ze 
zl.rony m iej -Imłuetci Ws.rsmwy ser­
decznych ncznć, łączących oba za­
przyjaźnione państwa. Wszystkie d— 
■my ii(lck'ii 'u'\v:e>ni f u g a m i  M n r n i iu w r m i .

RwWrzec przybrano żjiorągwiaani poi- 
sfcJemi i estońskiemu. Pr.z da diw-orćgm 
ustawiły si«j pdizialy wojska 'ze'y?zia.p 
darami i  tirWuflrami. Tysiączne tłumy 
•.rlfRazikańeAfr «f?.+:cy 'zaległy chodniki 

E it!k:. okalając ych plac. flirred dworcem. 
Na peta,-nie osławiona była kosiparja 
honorowa 30. p. p. ze BŁlandaiem 
i orkiestrą.

W  chwili pojawienia. ĴQ w drzwiach 
.njrtw-yuićazycli dostojaiśkuw państw, od­
działy wojskowe sąrrezfntcwaly broń, 
erkie sfera zaś ode] rata estoń Jr i  hymn 
narodowy.

Wkrótce •. Panowie Prezydenci 
j r j %  zeszli do oęzc&ującc&o f;nno-

7rfdi()du Pa.na Prezydenta. Raptilej, ude- 
korońroawfeo •■sztandarami P. .Naczelni­
ka państwa estońskiego i P. Prozydcn- 
ta Rz>pJi;lej PffiąkuHi zajęli w nim 
urujsca: Pani Ny.c.zeinik -pattertiwa
Si andman po prawej stronie, Pan 
Frcfcidoift łiajSitcj Mościcki po Lew.)).

Owacje ludności.

Dostojnicy Rzpltej Polskiej na dworcu.
Na pój <r»»cl-z’.::y przed przycięciem 

'ńpecja.lrmgn w ii zącegii Xa-
»‘/*i-n.ka p a ń s tw a  eslońsk :i»gp i Jferflty 
•l^warzyśząąp -mu w jBrdajży do Pol­
erki, zebrali się w salonie srrccpcy-jńym 
i■ ;i dwr.fcu członkowie -R"/.ąTn z Prą-' 
ZfSCnf R.-uly Ministrów iŁi-T. drom 
Radłem na czele, .marszałkowie: Sej- 
irn  Daszyński j Senatu. Szymański, 
poclsf k.tiiurrc siana, dowódca O. K. 
gen. Wróblewski, komendami' miasta 
palk. Wieniawa-Dinsoezewski, 'komi­
sarz rządu na ni. Warszawę Kawaaki,

ipreziw Rady miejskiej Jaworowski, 
prezydent mias.ta Siemiński, dyrektor 
protokołu dyplomaty co* i ag u Reatr 
wraz z,, •całym t>er«o.nak-3 ■fjdpkwu, 
rffjŁ . yznaczi^ii -słuiżibowo nratómcy 
Ministerstwa spraw zarp.

O gudz.<-9. t-5 . przylióył na dworzec 
Pan PBśrfdeoł Rzpćitsj. Prot. Ignacy 
Mościcki w  ołwznoóii «se4a kaiars'arji 
cywilnej dia Lkdf.wlcza, sz.efa gabine­
tu wojskowego pułk. Głogowskiego 
i adjutain-lów ljiajora Jnrgi^ewiciza 
i kap. Suszyńskiego,

Orszak popizet srany czterema Kę- 
bac$ami na bdalysh koniarih,. suiszyt 
z #PMjd dwrrpca? n.licanni MaTSzalikoiw- 
ską, Królewską i ■Krakowiikiohi -Przed- 
1 1 fieście do Keanha btiew iUssło, ssd.ziu 
Pan Naczolnik 1 ipańsliwa esloń^iego 
zamieszka! na czas swiego ipołpriu w 
Warszawie. Wz.dtuż yalej drogi usla-

j wimic były st.ronTacli u^<; szP a
) lery lijska, które przy zbHśarin sią 

onsa&a' preze^nitowaty broń, • sztandary 
I ^yojskarće pochyilałv 'Sii;. orkiestry zaś 
j graty hymn marodowy estoński i ;pol- 
i sk:. Tłumy ipuibliczmośici, zalegające 
| chodniki, wznosiły okrzyki na cse.c 

Dostojnego Gościa,

P. Praiydeat Mościcki wita Dostojnego Gościa,
Punktualnie o godz. 10 y.ajethal' 

Jiąj peron specjalny Mc îą-g. którym 
przybył Natzeiri k państwa Slzandaaan 
i osoby mu towarzyszące. W  tej chwili 
ustawiona w pobliżu dworca baiepja, 
oddała salwę armatnią 21 strzałów. 
Przed wyjściem -z wa.gojiu Naczelnika 
państwa estońskiego ustawiła się •nie­
zwłocznie podiwójn.a warta honorowa. 
W  chwilę ppfeni przy dźwiefeuch estoń 
sk ego hymnu narodowego wySiądł 
Naczelnik państwa łśtrardiaaiji, powi­
tany p.zez Pa.na Prezydenta Rizplitej 
Mościckiego. Po wzajemnem za.prezen-

towa-niu członków obu świt; Pan Pre­
zydent RządAtej wraz z Panem \a- 
czglpikii in poprzedzani przez dyrek­
tora protokołu dyplomatycznego w  'to­
warzystwie aaałłnienistra spraw woj­
skowych gen. KonairziWsik.i^d oraz 
ścisłej świty wojska palakłe^D i estoń­
skiego, przeszli przed frontem konupa- 
nji honorowej.

Po ikrólkicui c e rc ie '..s a lo p ie  re-, 
cepcyjin m. dbaj Panowie Prezydenci 
pańslwy przeprowadzani przez dyrek­
tora protokołu dyplomatycznego, uka­
zali sio n wyjścia z dworca na plac.

Wizyta i rewizyta na Zamku.
Pu 1 1  Prezydent Rzplite.j wy siad* z 

samorhodu i pożegna! Pana Naczelni­
ka państwa estońskiego przed drzwia- 
ir i pro^adraocmi na schody W!ady- 
sławowski?, poczem saniiw.hod^ih od.e 
chał do wejścią głównego, udając sic 
do swych apagtauientów. Tymczasem 
p. Naczelnik Państwa estońskiego, po­
witany u wejścia do schodów Wl.ady- 
sluwoyyskic.li przez dyrektora protoko­
łu dyplomatycznego, przeprowadzony

zesłał wraz ze świtą do apartamentów 
na drugiem piętrze, dia filego przezna- 
czony-y li.

O godz. I 1.1.5 Pan Naczelnik pań­
stwa pf.loński(igo udał sjędo aparta­
mentów pry walnych Pana Prezyden­
ta Rzp'itej, któremu z'ożył wizytę. O 
godz. 11.Tó Pan Prezydent Rzplitej w 
otoczeniu osób swojej świty ndal *>ę 
z rewizytą do apartamentów Pana Na­
czelnika państwa Stranunnna.

M i grobie Niernaneifo Żołniewn.
0  godz. 12. Pań Naczelnik państwa 

estońskiego wraz ze swoim adiutan­
tem majorem Grabbim, naczelnikiem 
wydziały wschodniego Ministerstwa 
S. Z. Hołówką i jniłk. Trzaska - Dur­
skim udał się samochodem na plac 
Marszałka Piłcndskie^o celem złożenia 
wieńca na grobie Nieznanego Żołnie­

rza. Przed pomnikiem ks. Józefa Po­
niatowskiego oczekiwali na Głowę 
państwa estońskiego minisier spraw 
zagranicznych Iistonji Latlik, dyrekitor 

I depa-rf. politycznego Leppik, gen. John- 
! son, naczelnik Mery, poseł estoński 
j Tofer z członkami poselstwa oraz po- 
j seł polski w Tallinie Libicki. W chwili

ł->okój do śniadań, handel delikatesów M. Baraban, Halicka 21
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D z i ś  [n m iij  e srzedsiai! ie w  B a g a te li ma s tM in is lm
gdy nadjechało auto w iozące Pana 
Naczelnika państwa Strandmana, roz­
legły się dźw ięki hymnu estońskiego. 
Pana Naczelnika państwa estońskiego 
powitał przed pomnikiem szef sztabu 
głównego gen. Piskor, Pan Naczelnik 
państwa estońskiego odebrawszy ra­
port od oficera dowodzącego kompa­
nią, przeszedł przed jej frontem, po­
czerń wraz z otoczeniem i świtą udał 
się w kierunku grobu Nieznanego Żoł­
nierza. W spaniały wieniec z liśc. lau­
rowych oraz białego bzu i czerwonych 
roi, przepasany wstęgami o barwach 
estońskich, z napisem po francusku: 
„Naczelnik Państwa Ertońskiego —  
T "Iskiemn Nieznanemu Żołn erzowi", 
nieśli gen. Johnson i dyrektor depar­
tamentu politycznego Leppik. W  chw i­
li gdy Prezydent Strandman składał 
w ieniec na grobie Nieznanego Żołnie­

rza, orkiestra wojskowa odegrała 
hymn „Jeszczbe Polska nie zginęła'1.

Wizyta w Belwederze.
Następnie Prezydent Strandman, 

żegnany hymnom narodowym, w  towa 
rzystw ie swego adjutanta oraz naczel­
nika Holówki i pułk. Trzaski-Durskis- 
go udał się do Belwederu celem Łoże­
nia wizyty Marszałkowi Polski Józefo­
wi Piłsudskiemu. Do Belwederu N a­
czeln ik państwa Strandman przybył o 
godz. 12.30. W izyta  u Marszałka Pol­
ski trwała 15 minut, poczem po wspól­
nej fotografji dr. Strandman, pożegna­
w szy się z Marszałkiem Piłsudskim, 
odjechał ua Zamek. O godz. 13.30 
Marszałek Piłsudski rewizytował na 
Zamku Naczelnika państwa estoń­
skiego.

Śniadanie w  sali mar­
murowej na Zamku.
Przed godz. 14 dr. Strandman prze­

szedł ze swoich apartamentów do sali 
marmurowej, gdizie oczekiwał go Pan 
Prezydent Rzplitej w raz ze wszyatkie- 
mi osobami zaprosaonemi na śniada­
nie, w  liczbm około 3<T W  śniadaniu 
tein oprócz dostojnego gościa i jego oto­
czenia, Pana Prezydenta Rzplitej i 
Marszałka Piłsudskiego, w zię li udział: 
prezes Rady ministrów prof. Bartę!, 
minister spraw zagr. Zaleski, wicem in. 
Wysocki, dyrektor protokołu Romer, 
rektor U niw «r  syte tu prof. Brzeski, po­
seł Siarek oraz wszystkie osoby, któ­
re z ramienia rządu polskiego towarzy 
szyły Naczeln ikow i Państwa w  jego 
podróży do Polski.

O godz. 5 popoPidiuu Naczelrifc 
Państwa estońskiego Strandman po- 
dejmuwal podwieczorkiem w posel­
stwie e: tońskiem przedstawickL holo- 
nji estońskiej w Warszawie .oraz grono 
•zaproszonych gości z kół towarzy­
skich W arszawy,

O godz. 19.30 odbyło się w  aparta­
mentach Pana Naczelnika państwa 
estońskiego przedstawienie korpusu dy­
plomatycznego Dyrektor protokołu 
przedstawił Panu Naczeln ikow i pań­
stwa estońskiego kolejno pp. szeiów 
misyj. Po skończonem cercie N aczel­
nik państwa estońskiego opuścił salę.

O godz. 20 Pan Prezydent Rzplitej 
w yda ł na cześć Naczelnika państwa 
estońskiego dra Strandmana obiad na 
Zamku. Gdy już w szyscy zaproszeni 
goście zgromadzili się w sali rycer­
skiej, wówczas do sali tej weszli z sah 
marmurowej, poprzedzani przez dy­
rektora protokołu Romera, obaj Pąko­
wie Prezydenci i odbyli cercie. Z kolei

uformował się orszak parami i obecni 
przeszli do sali sztandarowej.

W  saili sztandarowej do .stołu za­
siedli: Naczelnik państwa estońskiego 
i Pan Prezydart Rzplitej obok siebie. 
Podczas obiadu przygrywała orkiestra. 
W  czasie deseru Pan Prezydent R ze­
czypospolitej i  Naczelnik państwa 
estońsk;ego .wygłosili przemówienia.

Warszawa, 9 lutego. (PA T ) W  dniu 
dzisiejszym  w Warszawie odbył się u- 
roczysty obchód odzyskania dostępu 
do morza. W  związku z tern wczoraj 
w eczorem  ulicami miasta przeciągnął 
pochód młodz eży i orkiestr 1 wojsko­
wych. Dziś o godz. 9.30 w  koście1 e ka­
tedralnym św. Jana odbyło się uroczy­
ste nabożeństwo, które celebrował Lar- 
dynał Rakowski. Po nabożeństwie ru-

kiem państwa estońskiego wyszli ua 
powstanie gości do sa i rycerskiej, 
gdzie stali w otoczeniu świty, witając 
wchodzących. Na raucie, który zgro­
madził pi zeszłe 1.500 osób, obecni 
byli członkowie Riząjiu, przedstawicie­
le Sejmu i Senatu, korpus dyploma­
tyczny, gi eralioja, wyżsi wojskowi, 
przedstawiciele w ładz miejskich, sfer 
naukowych, kulturalnych, organiza­
cji społecznych, prasy i t. d. Raut 
w podniosłym i m iłym  nastroju prze­
ciągnął się pcza północ. Po pożegna­
niu się z. P. Prezydentem, Naczelnik 
państwa estońskiego odprowadzony 
został do swoich apartamentów i udał 
się na spoczynek.

 o —-
ŻYCZENIA ESTONJI NA RFDL 

MARSZ. SZYMAŃSKIEGO.
Warszawa, 9. lutego. (P A T ) Marsz. 

Senatu otrzymał w dn:u dzisiejszym 
następujący telegram, podpisany przez 
p. K. Faetsa, byłego Naczelnika pań­
stwa estońskiego: Marszałek Senatu
Prof. Szymański, Wairrzawa. 190 b. 
członków Federacji komp. estońsk., ze­
branych w  domu Federacji w Tallin ie 
z okazji rocznicy jej założenia, ślą 
W ielce Szanownemu Doktorowi hono­
ris causa Uniwersytetu w Dorpacie, 
wyrazy swego najgłębszego poważania 
i życząc, by przyjaźń m iędzy Polską 
i Ł 9tonją trwała w iecznie, wznoszę 
okrzyk: W skrzeszona Polska niech
żyje!

KWEST JA ŁODZI • PODWODNYCH.
Londyn, 9 lutego. (PAT ). Stimson 

Murrow odbyli konferencję z Brian- 
dem. Omawiano sprawę procedury po­
siedzenia publicznego konierenep. wy­
znaczonej ua wtorek w sprawie łodzi 
podwodnych.

o — -
KRW 4W E BANKIETY W BRAZYLJI.

Rio de Janeiro, 9. lutego. (PA T ) A- 
gencja Reutera donosi, że zamach na ży­
cie wiceprezydenta republiki Mello 
Vianna wydarzył się padczas bankietu, 
na którym wszczęto dyskusję polityczną 
na temat wyborów do prezydeutury bra­
zylijskiej. Dyskusja doprowadziła do 0- 
strej wymiany zdań między uczestnika­
mi bankietu, a wreszcie do katastrofy. 
Wskutek strzelaniny zabito 5 osób, a ra­
niono ciężko 15. Mello Vianna otrzymał 
postrzał rewolwerowy w tył szyji.

START PETKlEW ICZA W  N. JORKU.
Nowy Jork, 9. lutego. (PA T ) W  so­

botę wieczorem na zawodach międzyna­
rodowych w Nowym Jorku Petkiewiei 
wziął udział w biegu na 2 mile ang., tj. 
8.218 m. Petkiewicz prowadził od startu 
przez cały czas biegu. Dopiero na 80 m. 
przed taśmą zawodnik Uniwersytetu Pen 
sywanja Rekers wysunął się ostro na­
przód, wygrywając bieg różnicą 9 m. 
i uzysknjąc czas 9.26.2.

szył pochód do grobu Nieznanego Żoł­
nierza, gdzie przy dźwiękach orkie­
stry minister Kwiatkowski w  asysten­
cji gen. Zaruskiego, prezesa Komitetu. 
Floty Narodowej 1 gen. Góreckiego, 
prezesa Rady naczelre j Ligi Morskiej 
i Rzecznej, złożył wieniec. Popołudniu 
w sali I. gimnazjum odbyła się uroczy­
sta akademja, na której obecny był mi 
nie ster komunikacji Kuna

APOLlOI 5 t/godni pogodzenia!
Śpiew jącv Błazen
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Przcmću/enie P. Prazydfrcła Ripltei
Mościckiego.

Panie Naczelniku Państwa! Szr.zą- 
ślrwy jestem, że mogę powitać W aszą 
Ekscelencję w  imieniu mojem i  całego 
narodu .polskiego, jako Gościa w skalicy 
Rzeczypospolitej. W asza Ekscelencja 
w czasie swego pobytu w  Wanszawie, 
który zostanie dJa nas na zawsze peł- 
nem wartości w.sffiftn i cm i om, rrnał 
możność przekonać się, jak. wielką 
sympatją cieszy się w Potoci naród 
e fońTM. W  dniu dzisiejszym, gdy 
z okazji pobrki wśrnd nas tak. Dostoj­
nego Gościa ar-iaga całej Polski zwra­
ca się kn Estaniji, serca Pdlaków pełne 
są podziwu i uznania dila wielkiego

dzieła państwowej i *j.i tara ntj twór­
czości narodu estońskiego.

Goszcząc v rśr6d nas najwyższego 
Dostojnika przyjaznego i bratniego na- 

| rodu estońskiego, podwójnie jestem 
i stzczęśliwy, źe jest nim Pan, Panie Pre­

zydencie. który przez cały czas swojej 
pracy w naszym kraju zdobył solce 
1 aconek i przyjaźń powszechną, nie- 
tylko jako przedstawiciel Państwa, ale 
też jako osobisty i szczery przyjaciel 
Polski. W znoszę toast za zdrowie Na­
czeln ika Republiki Estońskiej, za po­
myślność Estonji i narodu estońskiego.

Odpowiedź P. Prezydent] Esłcnj!
dr. Strandmana.

Panie Prezydencie! Serdeczne sło­
wa, które W asza Ekscelencja zechciał 
łaskaw ie skierować pod adresem moje­
go kraju, jak również i pod moim oso­
bistym adresem, wzruszyły mnie głę­
boko. W yw oła ły  one mnie tak ż y ­
we wsjx)mnienia tych licznych dowo­
dów przyjaźni i sympatji, które cho­
wam w mej pamięci z czasów mojego 
pobytu w Polsce. Tem bardziej też czu­
ję się szczęśliwym , mogąc w  tym uro­
czystym  momencie być rzecznikiem 
uczuć całego kraju, aby w yrazić głę­
boki szacunek i Lzczerą przyjaźń, od­
czuwaną przezemnie dla Polski.

Miłość ojczyzny i duch poświęcenia, 
z jakiem pod pełnym chwały przewodem 
swych wybitnych kierowników naród 
polski walczył o prawa i wolność swego

Rsut z udziałem 1IOO osób.
Po przemów ietniu Pana Prezydenta 
Rzplitej orkiestra odegrała hymn estoń 
ski, zaś po przemówieniu Naczelnika 
państwa estońskiego odegrany został 
polski hymn narodowy. W  obiedzie 
wzięli udział: Naczelnik państwa e-
s to ruski ego Stramidanam, Pan Prezydent 
Rzpltej Mościcki, Marszałek Pilzn laki, 
marszałkowie Sejmu i Senatu człon­
kowie rządiu z małżonkami i z preze­
sem Rady ministrów prof. Bartom na 
cza!", ca ły  korpus dyipflomaytcźny z 
małżonkami, 'kardynał ks. Rakowski, 
śliperinten iamt Bn~s cJ e, wiceminister 
spraw wojskowych gen. Komarze* Tri, 
wicem inister spraw Izagan. W ysw 1 i, 
szef sztabu głównego gen. Piskor, do­
wódca O. K. gen. Wróblewski, komen­
dant miasta pułk. Wlenia wa-Dlugo- 
szewski, prezydent miasta iraż. Słomiń 
ski, prezes Rady miejskiej Jawa~»w-

kraju, były zawsze dla narodu estońskie­
go szlachetnym wzorem, który pobudzał 
go odwagę w ciężkiej walce o niepodle­
głość. Estonja wie, że Polska ina tylko 
jedno pragnienie, a tem pragnieniem 
jest móc kontynuować pod auspicjami 
pokoju swoje dzieło odbudowy, utrzy­
mując równocześnie swe stosunki przy­
jaźni z innymi krajami’. Estanja jest oży­
wiona tem samem pragnieniem, a ta 
wspólność aspiracyj stwarza między E- 
stonją i Polską węzły przyjaźni i kola­
boracji, które łączą oba nasze kraje. W 
tem przeświadczeniu Panie Prezydencie 
wznoszę mój kielich za zdrowie Waszej 
Ekscelencji, za zdrowie wszystkich wy­
bitnych kierowników szlachetnego naro­
du polskiego oraz za pomyślność i szczę­
ście Polski,

siu, dyrektor protokołu dyplom atycz­
nego Romer, poseł , ammsiz Ra łzawili,
szef kancelarii cyw ilnej dr. L ' ieiwaoz, 
naczelnik Hołówko, szef gabinetu woj 
skawego pułk. Głogowski i kuni. Ogó­
łem w  c red z ie  w zięło  udział 120 osób.

W  tfm  czasie, kiedy na Zamku 
kończył się Obiad, wydany przez Pa­
na Prezydenta Rzpliitej .na cześć Pre­
zydenta Strandmana, poczęli p rzyby­
wać goście zć proszeni na raut. Pan 
Prezydent Rzplitej w raz z Nuczelni-

Uroczysty obchód odzyskania
dostępu do morza.

i
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Oczv twojego dziecka.
Lwów, 10. lutego.

Oko tw o jego  um w iiit ło tjiidrb 
twój. C ieszysz s ię  radosnym uśm ie­
chem jego  oka a smucisz s ię  smutną, 
perlistą  Izą w  oku. W  oczach tw ojego 
dziecka wyczytu jesz b łysk zdrowia, 
wyczytujesz jego  m glistą —  cho­
robę. Zdrow e oko tw ojego dziecka 
decyduje często o przyszłem  jego 
powodzeniu  w  życiu i o jego  za­
wodzie.

Oko jako skarb najdroższy przyro 
da otoczyła specjalną pieczą, um iesz­
czając je głęboko w  czaszce kostnej, 
kryjąc je  następnie pow iekam i, za- 
opairzonem i w  d ługie rzęsy, oraz 
przem yw ając je  płynem  woreczka 
łzowego.

D la oka m ają zrozum ien ie staTsd, 
n iem a zrozum ienia jeunakowoż mło­
dzież.

Jakże często jesteśm y świadkam i 
dzenia oczu m łodzieży z pow o­

du lekkom yślnej zabawy. Jakże czę­
sto m łodzież puszcza strzały pap ie­
rowe w  oczy, zwraca flobert nałado­
wany śrutem  do tego  cennego na rzą­
du, albo często, co gorzej, syp ie dla 
żartu p iaskiem  albo drobnem i ka­
myczkami.

Oko oo pTawda automatycznie sa­
mo s ię  bron i. Gdy zb liża  się bow iem  
n ieprzy jacie l opadają pow iek i i  rzę ­
sy wstrzym ują n ieprzyjaciela. Gdy 
jednakow oż n ieprzy jacie l jest zbyt 
duży, następuje uszkodzenie. Jakże 
często w id zim y chłopców, rzucają­
cych kam ien ie w  gaszące wapno, a 
wapno, jak w iadom o, pali oczy.

Z oczyma tak iem i należy natych­
m iast s ię zgłosić do okulisty, a gdy 
lekarza takiego niem a w  pobliżu, 
każdą dostępną Wodą oko przepłu­
kać.

Jakże często jesteśm y św iadkam i 
w pociągu, jak m łodzi a nawet i sta­
rzy brudnem i rękom a w yciera ją  o- 
czy i starają s ię  usunąć pył, który 
wpadł do oka d n ie usuwają pyłu, ale 
powodują katar oczu. Każde ciało ob 
ee, które dostaje się do oka naszego, 
należy usunąć. Usunąć je  może jed ­
nakowoż lekarz, a nie babka, która 
język iem  oczy odpow iedn io  wyślin i. 
Jest to n iestety jeszcze przesąd, panu 
jacy wśród ludu, że skutecznem le ­
karstwem  na rozm aite do legliw ości 
oczu jest język  ciotk i lub znajom ej. 

Ślina znajom ej oka Tw ego  dziecka 
nie uleczy, 

a le  m oże gruźlicą  zarazić lub kiłą, 
chore oko —  to skarb zagrożony, a 
ten wym aga op iek i lekarza.

Oko jest skarbem  naszym, ale n ie  
każde oko jest dobre. W szak w iem y, 
że często na św iat przychodzą krótko 
wzroczn i, a m łodzież nasza krótko­
wzroczność tę potęguje przez n ie ­
odpow iedn ie czytanie. Jakże często 
w id zim y chłopców albo dziewczęta 
czytających o zm roku i w  miaTę zapa­
dającego zm roku coraz bardzie j zb li­
żających oczy do książki.

Otóż pamiętać należy, że odległość 
książki od oczu naszych nie powinna 
przekraczać 30— 40 cm.

Podobnie jak brak światła uszka­
dza oczy nasze, uszkadza i oczy nasze 
także i nadmiar światła:

W  oczach naszych bow iem  znaj­
duje się soczewka, która św iatło zb ie  
ra. A  jak ie  skutki ma soczewka zb ie 
rająca nadm iar św iatła uczy nas za­
bawka uprawiana często przez m ło­
dzież, która soczewką zwyczajną 
szklaną zbiera św iatło i pali w  ten 
sposób podłożony papier.

Uszkodzenie podobne w ywołać 
może i w  oku ludzkiem  nadm iar świa 
tła i d latego zbrodnią jest czytanie w 
słońcu.

Że ból g łow y jest często w yn ik iem  
schorzeń ocznych, o iem  już innym  ra

zem  pisaliśm y. W ażną jest rzeczą u- 
staKć siłę i jakość wzroku przed w y ­
borem  zawodu. W szak w iem y, że lu­
dzie ze skłonnościam i do chorób ocz­
nych albo z n iena leżycie  rozw in ię­
tym w zrok iem  nie mogą być zegar­
m istrzam i, mechanikam i czułych in­
strumentów, szoferam i, a nawet że­
glarzam i. W  oczach tw ojego dziecka 
tkwi skarb i d la tego skarb ten p ie ­
lęgnuj, a jeśli -wady jak ie  w  nim zo­
baczysz, poradź s ię  lekarza, a on ci 
ten skarb utrzyma:

0 bolach gardła.
Lwów, 10. lutego.

Liczni Czyteln icy nasi zwrooiu  się 
w  ostatnich tygodniach z prośbą o 
w yśw ietlen ie  t. zw. bólów  gardła, 
które obecn ie szerzą s ię  w śród doro­
słych, a zwłaszcza zaś wśród dzieci.

Bole gard ła  są to bole, które zwy 
czajnie towarzyszą t. zw*. chorobom z 
przezięb ien ia. P rzez  bó l gard ła  nie 
rozum iem y bolu szyji, a le to bole, 
które odczuwamy p rzy  połykaniu i 
k tóre  przew ażn ie stoją w  zw iązku z 
zapaleniem  m igdałków.

Schorzenie to występuje zw yczaj­
n ie  nagle w śród gorączki, bolu g ło ­
wy. Na zaczerw ienionych mdgdał- 
kach zauważyć możem y często białe 
punkciki. Zapalen ie gardła ma na 
ogó l p rzeb ieg  dobrotliw y, trwa za­
ledw ie  dn i kilka i następuje zupeł­
ne w yleczen ie. Jednakowoż i  tutaj 
wskazane będą ostrożności d la te­
go, bo i •najłagodniejsze zapalen ie 
gardła może następowo wywołać 
schorzenie m ięśn ia sercowego, ne­
rek, albo i stawów.

Zapalen ie gard ła  dla laika pozor­
nie n iew inne, może być jednakowoż 
u dzieci w yrazem  szkarlatyny albo 
dyfterji. I to jest przyczyna, dla któ­

rej n ie należy jednakowoż zapalenia 
gardła lekceważyć. Chory taki musi 
pozostać w  łóżku, rob ić  okłady w ysy­
chające, płukać jakąś płukanką. A  
gdy w  przeciągu  krótk iego czasu 
zm iany te nie ustępują i gorączka się 
utrzymuje, należy bezw zględn ie w e ­
zwać lekarza.

Pam iętać należy, że zapalen ie 
gardła jest chorobą zakaźną i d late­
go należy uważać, ażeby ukryć twarz 
i usta w  czasie kaszlu i kichania. —  
Specjalne zakaźne jest schorzenie 
dla daieci, które łatwo w tedy  na za­
palen ie gard ła  zapadają i u nich też 
występują n iejednokrotn ie n iepożą­
dane pow ikłania.

D latego też jakko lw iek  zapalen ie 
gardła jest chorobą zupełnie n iew in ­
ną, n ie  należy schorzenia tego lekce­
ważyć przy dłuższem trwaniu, a prze 
dewszystkiem  n ie pop isyw ać się 
t. zw . bohaterstwem , że m im o zapa­
len ia gardła i m imo gorączki uczęsz­
czamy do biura i  wykonujem y pracę 
zawodową. W  ten sposób szerzym y 
bow iem  schorzenie dalej, a naraża­
my s ieb ie  na ciężk ie, d ługotrwałe 
schorzenie.

zna ram Mim insza®
kiły (syflJsa).

Lwów, 10. lutego.
Złoto oddało duże usługi lecz­

nictwu gru źlicy  i  stąd zrozum iałe są 
próby zastosowania tego leku i  w  in ­
nych schorzeniach. W  innych scho­
rzeniach zaw iodło naogół złoto jako 
lek  i d latego zrozum iałe jest zainte­
resowanie, jak ie  w yw oła ły  badania 
dra Lu ttenbergera z W iedn ia , k tóry

ogłasza w yn ik i lecznicze uzyskane 
złotem u 11 chorych na kiłę. W yn ik i 
lecznicze mają być bardzo dobre, a 
ob jaw y k iły  ustępują podobno p rę ­
dzej, an iżeli po Salvarsanie i  stąd 
przypuszcza dr. Lu ttenberger, że 
nowy ten lek  za jm ie poczestne 
m iejsce w  leczen iu  k iły.

%
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Poszukaj s w e g o  n a z w i s k a  S I  
w naszym dziale inseraiowym  ■ ■

Danios o odkr cie bada­
czy angielskich.

Lw ów , 10. lutego.
Jeden z ostatnich zeszytów  lon­

dyński ego czasopisma lekarsk iego 
„L an ce t" przynosi n iezw yk le  in tere­
sującą pracę badacza londyńskiego 
Burrowa. Badacz ten zajął s ię  cieka- 
wem  zagadnieniem  w iązan ia leku  w  
określonem  miejscu ustroju.

W szak w iem y, że lek i k tóre w pro 
wadzam y do ustroju, są naogół tru­
ciznami. Są to jednak trucizny ko­
nieczne, by uratować organizm . T ru ­
cizny te pow inne działać wyłącznie 
tylko w  miejscu chorem, a nie w  ca­
lem  ciele, tymczasem działa ją one nie 
jednokrotn ie niszcząco zarówno na 
tkankę zdrową, jak  i chorą. Dotych­
czasowe w ysiłk i um iejscow ien ia lę ­
ku by ły  daremne. P rob lem  ten zdaje 
się jednak rozw iązał dr. Burrow.

Badania swoje przeprow adzał na 
rakach i to zarówno zw ierzęcych, jak 
i ludzkich i przekonał się, że leki 
wprow adzone do ustroju, wchłania 
ta tkanka, w  której w yw oła liśm y pro 
ces zapalny. W  ciągu dalszych swych 
badań przekonał się, że o ile  do skó­
ry zd row ej lub do now otw orow ej 
wstrzyk iw ał 1 proc. roztw ór agaru, a 
następnie w prow adził doży ln ie  do u- 
stroju lek i, to lek i te  pochłaniała w  
zupełności tkanka uczulona agarem .

Gdy do raków  w prow adza ł roz­
twór agaru, ą dożyln ie roztw ór jak ie ­
goś barw ika, to  rak w  całości po­
chłaniał barw ik. W  całym ustroju, a 
nawet w  sąsiadujących gruczołach 
n ie  można było  wykazać śladu bar­
w ika.

Spostrzeżenia dra Burrowa w y ­
magają dalszych potw ierdzających ba 
dań, o i le  jednak badania te w ypad­
ną zadowalająco, w tedy staną się ba­
dania dra Buirrowa n iety łko punktem 
zwrotnym  w  leczeniu raka, a le  szere 
gu innych na leczen ie dotychczas o- 
pornych schorzeń.

Skrzynka zdrowia.
H. 14 Lw ów . Choroba Pan i n ie  

jest beznadziejna, p igu.łkam i Pan i 
się nie w yleczy. W  stanie tym , w  ja­
kim  się Pan i znajduje, szpital czy 
k lin ika chirurgiczna napewne nie 
odmówią Pan i pomocy.

Zet, Stanisławów. O włosach na­
piszem y już napewno w  następnym 
dodatku. Trochę cierp liwości. Doda­
tek jest mały, a chorób i życzeń Czy­
teln ików  jest tak w ie le .

Matka, Stanisławów. Jeśli dziecko 
ma 13 m iesięcy i n iem a jeszcze zę ­
bów, to spraw y nie zaniedbać, a le  
zwrócić s ię  do lekarza chorób dzie­
cięcych.

L . 15, Brody. 0  hem oroidach na­
p isaliśm y w  dodatku Nr. 5, tam znaj­
dzie Pan odpowiedź.

a  2
d o ił k 0. P. P.
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Sensa­
cyjna 
afera o Pamiętniki Katarzyny Sdiratt

przyjaciółki ces. Franciszka Józefa.
Lwńnr, 10. M ego .

( = )  Pani Katarzyna Schratt, on ­
giś 'przyjaciółka cesarza franctezka 
•Józefa, zam ieszkała w •Wiedhinrf ctrzy- 
im&ła. onegdaj telegram kablowy z Chi­
cago. Jej bratanica panna • T^ea 
Bchratt, która przfebtwa wr A m «V c e  i 
utrzymuje się z piEemysła artyatycn- 
* e r ‘ , doniosła jej, że pewna w ielka 
gazeta w  Chicago rozpoczęła właśnie 
ogłaszać

rzekome pamiętniki 
.Katarzyny ScKratt. Noezą on*-- szumny 
-tytuł: „M y  Love —  Life with Europe‘s

Most Mysterionr and Magnificent Em- 
peror By Kafhie Scnratt, Sou1 - Mate 
o? Frano Joseph", '„Moje życie miłosne 
z Enmpy najbarth iej tajemniczym i 
n air-ybiłniejszym władcą przez Kata­
rzynę Echratl. towarzyszkę dachową 
Franciszka Jósteta"). Panna Schratt 
doniosła dalej w  telegramie, że rzeko­
me pamiętniki traktowane są w  sposób 
nader b-ntałny i wprost cyn iczny. Za­
pytuje w ięc, c zy  m a wdrożyć w  im ie­
niu ciotki odpowiednie środki celem  
powstrzym ania dalszego druku tych 
pamiętników

Bez wiedzy Katarzyny Schrati
w yw o ła ł w  domu pTen telegram 

•Schratt
nełkie wrażenie.

Pan i Katarzyna Schri.it żyje od dzie­
siątków lat w mpełnewi odboobniBsiia
i stale odmawiała, gdy zwracam  się 
do niej z propozycjami ogłoszeń1 a 
pamiętników, jakkolwiek star? w  się ją

n ieraz skusić nader ponętnami hooio- 
rarjami. Tylkó w  bardzo rzadkich w y- 

. padhach udawało się dziennikarzom 
uzyskać pozwolenie złożenia jej w iz y ­
ty. Poza krótszemi jednak w yw iada­
mi nie mogli się oni dowiedzieć żad­
nych biiższrch szczegółów o życiu 
Katarzyny Schratt i ..o jej znajomości

Znalezienie relikwii Buddy
LICZĄ PODOBNO OKOŁO PÓŁlRTEłPA. TYSIĘCY LAT.

Lwów, 10. lutego.

W  -szóstym iwieiku przed Ghrystu- 
,sem zyawiła się w lodjach reakcja 
przeciw brahmałwdeiemu systemowi 
rehgśjiremu. Reformator Budda, ifctóry 
wteay wystąpił, był królewiczem jedne 
go z bcmych państw indyjskich. Usu­
nąwszy się jako pustelnik w  niedo­
stępne lasy, oddany umartwieniom, 
doszedł do przekonania, że człowiek 
póty cierpi póki żyć pragnie, a cier­
pieć przestanie, gdy chęć do życia  w 
sobie 'Zgnębi, bo wtedy umrze raz na 
zawsze i przejdzie w  "icość —- nir­
wanę. Budda w brew brahmimoro nau­
czał, że wszystko jest marnością, iż 
wszyscy ludzie są równi i powinni się 
kochać i że Logow1 ‘ są .w ymyisłem 
ludek im. Naukę Buddy spisali ucznio­
wie jego i z  czasem zacaęłi go czcić 
jako bóstwo.

Z w iekam i jedinaik forahmaniam 
wyparł prawie zupełnie buddystów 
z Indyj, choć te właśnie były ich ko­
lebką. natomiast buddaiizsn przyjął się

B H H n M H H B i n H H i
l'EJŁETON „OAZ. POK.“ z 11. II. 1930.

Z  sali kontertowef*

Koncert J. Rogatche wskyego, tenora 
opeiy ionu.:zn-j w Paryża.

Nikt chyba nie wątpi, że umieszczo­
ne na afiszach nazwisko „Jean Ro- 
gatchewsky" jest tytko dokonaną ad 
usaim krajów zagranicznych zmianą 
słów „Jan Rogaczewski", i' że antena­
ci słynnego tenora lirycznego, pocho­
d z i l i^  Polski. Jężeli. tak,jest, to ;pobyt 
w obcych krajach zatarł już, zupełnie 
ślady pochodzenia tego artysty, w któ­
rego programie słowiańskich kompo­
zytorów reprezentują jedynie- nazw i­
ska rosyjskich mistrzów jak R im sk ie-; 
go - Korsakowa, G-reczaninow.a i  M us-, 
sorgskiego. Poza tom przeważnie dzie­
ła  francuskich kompozytorów, bez u- 
względnienia po'skiej twórczość'...

b; ■■■•*■’ *'.'ę -i" '
Występujący po. rąz pierwszy na , 

lwowskiej estradzie śpiewak przedsta­
wił ńg. licznie zgromadzonej w p ą h  k

w Tybecie, Ohmach i Japomji.
Olbecmie, jak . d o n o s i„Le Joarnal 

de Gemcve“, w  Madras w  Indiach, 
Lomgihurst, szef ipoliudmiawo-indyjskiej 
ekspedycji- archebloiginzau j, miał zna­
leźć w dawnej rozwalone] świątyni 
buddyjskiej kość Buddy, która, o iłeby 
była autemityczmą, liczyłaby około 
2.500 lat.

'Kopulasta ta, obecnie zrujnowana 
świątynia, z  cegły, wysokości do 
30 m otoCjEoaia była galeiją. Miała 
kształł koła od iwozu ®e siprychaini, 
które zbiegały się w  cenfeum koła. 
W  zewm-ętemym tójuifoe ’ było 10 izfc, 
które obecnie twvip< łmio.ne są ziemią i 
rumowiskiem. W  jednej z  nich ssnaie- 
jsłono garnek fajacaurwy, a w  nim 
w skizynectBee oe thuiaaej złołemi i 
perłami koLfię 'wSeEkiwścji grochu. Z na 
pisów oócyfrówanyć.li ma ścianach 
świą/tymei, wni-oskiują atncheodofKWĆ, że 
marą (i rzed sobą f raiwd-ziłwą i dotych­
czas jedyną retl-iikwję Buddy.

7 bm. publiczności jako pierwszorzę- 
timy na polu wirtuozdwstwa wokalne­
go artysta. Tenor jego niezbyt pod 
względem  swego "olum inu w ydatny i 
walczący —  zw łaszcza podczas rozpo­
czynających  recital interpiretacyj pie­
śni Monteve.idego i Gioraana —  z lek­
ką niedyspozycją chw ilow ą (a może 
już chroniczną?).-to zaiste instrument 
do szczytnej doskonałości wyszkolo­
ny, porywający audytorjum magicz- 
nem wprost brzm-ieiniem jakoby aksa­
mitnego mezzavoce, czaru jącym  wdzię 
dżiem lirycznej kantyleny i ca łym  ar­
senałem subtelnych a wykwintnych 

efektói, wokalnych. Szkoda, że urok 
tego canta" opada cokolwiek, gdy 
zb liża się moment decydujący u w ielu  
innych śpiewaków nieraz o sukcesie 
wobec szerszej publiczności, czy li: 
konieczność atakowania wysokich to­
mów w połączeniu z wzrostem dyna­
miki. W ówczas odnosi bow iem  .słu­
chacz niemiłe w raże j*ę , , że bez nad­
ludzkiego wysiłku i tak zwanej „fo rsy " 
nie u d a  się im i  ypłyr ąć ze strun gło-

z  Francisakiem Józefem.
Krok ów gazety amerykańskiej w y ­

w o ła ł tem  większą
konsternacją, 

iż jako (wydawczymi nowych pamięt­
ników figuruje znana amerykańska 
irienntearka, m a  Larry Rue. Dzien­
n ic  ów  tzanow iedział, że owa pani Lar­
ry  Rme otrzym ała od Katarzyny 
Schratt

bardzo obłrty materjał,

który opracowała przy pomocy pewne­
go profesora, doskonałego znaw cy hi- 
storji rodziny Habsburgów. Te pamięt­
niki m iały objąć tata dziecięce pani 
Schratt, a następnie m iały przedsta­
w ić  jej znajomość z cesarzem  au­
striackim,

żyde miłosne Franciszka Józeta 
i cesarzowej Elżbiety, tragedię w  Mayer 
lingu, a nawet ostatni rozdział historjj 
dynastji habsburskiej, a więc 

aspiracje młodego Ottona 
do korony Austrji i W ęgier. Wogoie 
całe to wydawnictwo zapowiadało się 
n iezw ykle interesująco i w yw oła ło  w 
Am eryce zrozumiałą sensację.

Kto to jest Mrs. Larry Rue?
Mrs. Larry  Rue, która jako w ydaw ­

czyn i owych zakwestionowanych pa­
miętników pani Katarzyny Schratt je 
podpisuje,, jest żoną wiedeńskiego przed 
stawicie la pewnej w ielk iej c,azety chi­
cagowskiej. Mr. Rue reprezentuje swój 
dziennik w  szeroki, iście amerykański 
sposób. Posiada w łasny samoiot i uda­
je się nim wszędzie, gdzie Szybkie po­
jaw ienie , się publicysty jest rzeczą 
konieczną. Lot mar. Rue'go do Kabul i 
jego sprawozdania z w alk  Aman-Ul- 
laha z jego przeciwnikiem  Habib- 
Ullahem w yw oła ły  w ielk ie zaintereso­
wanie. Mr. Rue znajiduje się obecn;e 
na parowcu , Brocnen" w  drodze do 
Am eryki.

Jego żona, mrs. R-ue 'zapoznała się 
w  W iedniu z •

baronową Kris,
synową Katarzyny Schratt. Baronowa 
Kris, siostra hrabiny Apponyi, rodo­
w ita Rosjanka, odnosiła się z w ielką 
sympatją do mrs. Rue, prześlicznej, 
młodej damy i um ożliw iła jej zapozna 
nie się z  Katarzyną Schratt. Pani Rue 
interesowała się naturalnie żywo 

przeszłością 
pani Scbratt, lecz nie mogła dostać 
pozwolenia na autoryzację jej pamięi- 
njków. Po długiej zwłoce pozwoliła pa­
ni Schratt na pewien artykuł o jej w il­
li przy uJ Gloriette i o -jej Hornu przy 
Kartnerringu 1. 4.

Gdy tedy pani Schratt dov/'edziała 
się z Am eryki o owych pamiętnikach, 
pociągnęła ona i baronowa Kriss pa­
nią 'Rue ds odpowiedzialności. Mtrs. 
Rue odpowiedziała na to listownie, że 
nie pozo&.aje w żadnym związku z o- 
głoszeniem owych ieńśaćyjnych pa­
miętników. Posl'aIi do Chicago tylko

sowych na „św jatło dzienne"., w zglę­
dnie na salę koncertową. Lecz dystyn­
gowany, zawsze stylowy w  swych po­
pasach, a. zarazem  ostrożnie śpiewają­
cy  artysta nie pragnie olśniewać pu­
bliczności w  sposób —  w  .stosunku do 
swej indywiualności —  nieodpowie­
dni, wszak posiada on w  skarbnicy 
swej sztuki odtwórczej ty le  innych pe­
wniejszych i- potężniejszych środków 
i potrafi częstokroć w yw ołać niekłama 
ny entuzjazm ledwo dosłyszalnem pia- 
russimem lub jakimś misternie zasto­
sowanym  do swej kantyleny ozdobni­
kiem.

Bogactwem tego rodzaju efektów 
wokalnych —  a też deklamacyjmych—  
odznaczały się śliczne interpretacje 
pieśni w łoskich oraz fragmentów z o- 
pery „M anon" J. Masseneta. W ykona­
nie arji „Ah , Puyer douse im age" sta­
nęło n iezawodnie —  w  rzędzie ś licz­
nych popisów Rogątchewskyego —  na 
najwyższym  poziomie. Do najpiękniej­
szych i najintensywniej oklaskiwa­
nych momentów piątkowego recitah

ów  artykuł o w illi i domu. Jest zatem 
rzeczą prawdopodobną, że redakcja o- 
wego dziennika łaknąc

rensacyjnej strawy 
dla swoich czyteln ików , kazała komuś 
opracować bez w iedzy pani Rue dalsze, 
rozdziały, mające być uzupełnieniem 
owego listu.

Pani Schratt upoważniła natych­
miast swą bratanicę do wdrożenia w  
Chicago odpowiednich kroków. Odda­
ła  również tę sprawę w  Tęce swego ad­
wokata dra Feliksa Haaaa.

Z  żgcia proutinejU

Kronika  
jarosławska

(Od uaszego korespondenta.)

Jarosław, w łntynt.
(K —Z) Wydatna działalność Inspekto 

ratu szkolnego. Cicho — bez rozgłosu — 
ale z owocnym skutkiem działa na tere­
nie tut. szkół inspel tor p. Bem. Utwo­
rzenie szkoły gospodarstwa domowego, 
uroczyste poświęcenie tej placówki kul- 
turalno-przemysłowej w obecności dele­
gata Kuratorjum p. radcy Korolewski"-. 
go — stworzenie centralnej pracowni ro­
bót ręcznych dla chłopców z świetneirJ 
uposażeniem, założenie pracowni fizyko­
chemicznej, z której wszystkie szkoły ko­
rzystają — dbałość o zdrowie dziatwy: 
szkolnej przez urządzanie natrysków i' 
tuszów pod nadzorem hygtenistek — oto 
pobieżny szkic dopiero wybitnej działal­
ności inspektora szkolnego p. Bema, któ-, 
reiru dzielnie w tych pracach sekunduj:, 
u luczyciele, a szc-egóteie p Janczewski.; 
Zaznaczyć trzeba, iż te zam erzania są 
subwencjonowane przez rząd, gminę mis 
sta Jarosławia i popśeraue przez Kura-' 
torjum lwowskie.

o —

należała również znana ogólnie koły­
sanka Greczauinowa. Z widoczną pre-, 
dylekcją wykonane przez koncert an­
ta rosyjskie pieśni ludowe (a raczej 
kcrrąjozycje w  formie tańca), zanadso 
przesycone nastrojem panującym w  lo, 
kałach poświęconych „aczyszczen-. 
noj“ i „pry siudom" usunęły się —  wo-. 
bec pięknego w  całości pcug^amu —. 
na plan ostatni. Niekłamane zachwy­
ty  i serdeczne oklaski audytorjuro m ię  
w oliły znakomitego śpiewaka dodo-; 
rzucenia -kilku nadprogramowych do­
datków. Okazale królowało m iędzy ni-, 
mi przepysznie i z prawdziwem  na­
tchnieniem wygłoszone „Opowiadanie
0 Gr.aalu“  z Wagnerowskiego „Lohen- 
grina" w  doskonałym przekładzie a » 
język francuski.

Do pełnych wytwornego smaku ar­
tystycznego popisów Rogiatehewskye- 
go dostrajał się harmonijnie dyskretny
1 wykw intny akompaniament pianisty 
dra Henryka Gucnsberga.

Ft. Nenhatuar.



I f  I

-urn z pęqoop ‘Ajosj Foozdoi 0£ anzpSu sająBr i 
GniBJpTjdi op Azoo ojpXj nm XqiAj f̂K02 jtai^eniaiz 
lopopcj tapffazsA ejBTreajg afetetABąaod ‘snioa^ Bjpp 
pspjTBZ Xp©jA nrXqpłfndo m ^om m  awnpjBt z

ejfsunofzo
oSanpfeszoj aaaoe aiqojw a  anetsz en epra»j2bd 

cjcj-js qaXj9}jr o ‘m—.-opewod qoi rnAABJd 5jtAqo 
Ba ooqa oXq aiosózazs jbot rjsaf ‘snnnoduz dta }5j|U 
ąo^jępi o ‘MOjatdBd qoXarpn» ąappRKzsA q »Ą  i ifo 
-BSqqo ‘ffoqB ‘qaXM«oqnBq Aęq«ftq rfsąajoą fanąaid 
ozpjBq ‘azp jBq zosj ‘AoqóizpA qaXaBpferod o{Bon 

far ojpĄ-ara BopujA niAtrfBge] a mar okjoj? cjinSejd 

ijęap i  nrajes taf ojXq o; aiasiiAjizoazj qsaf y  <rnpoA 
-zoj op of? oizpsAOidop SXąui feoorood ez «[Bi3q i 
m Aaxn  mrą B^tsz ‘o3o t booz Kt j  BjBZBapj aj? 
-Xnm a  ainzoa}oqs BfBAoaBjdi pąojpzBz ;qwi ‘o

•i3soo|sXin
-opara faA? npoAod z Binarame A ę  jU7jAm noinpe? 

nura ara t ó a b jó s  o3aj z » iq o «  oraprpz zu ia j oaaid 

-oq  jXnza§izpAa]^ :>soAqz3Xz i ApajSłzA apjuŁuz 
-ara q»BSBZ3 ąarajBjso a  hu bjbaAzb^o ‘OAjsuarprai 

zazad feura az BUBAoaXznqs ‘snaTjjug rond ‘npABjd 

03 jin ^ im Ą e js e  ajs^urz renom o  aniazB jqoXA jBitn 

aqB{s XpABJdoQ jOsojpzBZ -a i^ q o s o  jopaesBA op 

ę>XqAZJd jbistiui 04 od r oBtnXzJt dis oSaza -parzpajA 

zb j tEpq3 :b jX z ia  Bzsteisizp BjXq aiajaa fap -epud 

-ajsBZ 1 o2 BjdnS%To asojpzBZ a jy  binyBf buoznjsez 

a z iqop  mu 3%rBiAEjds ‘o£zrrpBn qai maikom 1 az j 

-aim  faazoBuz a  ajts a ia jB^sizpo arn jojsj •BiAorpz 

oSaui aitrajs o iiuBiosaiA iuianjsXinod Xuofoqod 

-aniBZ ‘ fBistzp op m t  dis jEA^zmrodi ara pfejpo

feSon tub

dqda oXzsm X{is jerai dpdq ara ajzej uiXzsjo.§(bu a

0*1

az ‘tnaraazopBtAsazjd Biuefoqodse -rasazoed b ‘ojteu 

-AaJJj oSaAqqaoa] Aęaorod  BitjBAoq3BZ Bjp lasdża 

od  „rarjfset t<airzaawizaq>ara,‘ op zbjbz adiA jp a z s ^  

lUfBtB od o3era Sn jpaA  (idirpKU Aaę>^ ‘awrs aA  Xnoi 

-8a>od maisat az ‘r a z w o n  jrrapauA afB rappj^Bz op 

]XqXzjd m o)od xap Bq]iq  a  a izp A B J d ^  ‘las 

ontopm Asaui i lasosacaaiAz fanjadnz nuBje op 

afooi fopB A oadop  atu iqoqoqp? Baotuodcz iqędop  

‘asatAit aumi {ifauuąo atu dis o3e|Bfp j  -OAO^TAqo 

tna{X£iatA nm a} mes uf aoqo ‘uiavBrjBA mafXq 

aro  az  ‘t«łiq  arunr a lz o A iz jd  ‘|BizpaiA no : ma{B|sXm 

pra ‘m aajoj m XzsqdiA }sat dzaaiAZ o; adiA  y

Iif3ir)aoajtŁoq Buaag jcrzpiA W mXqB 1 »{Xz3 
-eqoz ainuj XqB ‘oaqQ -Brn od atzpt a? ‘ara?oaS im 
Binfmrso BiasozOAouejs feanuod z tnXnzoX}Bnnrapo{ 
-ani erazsat taizpJBq tnauo} odiA ‘jaiorzpoAii X{pod“ 
BAXq Xap(qo jjet ‘BinazapeiAsop z auAadBZ a i^  

i •oSufp b a jj ani oj a jy
•aiujad

-itz Xuofoqo<fsn jsaf irzBapo i npoABZ :qBj ‘npoAaz 
fBUZ0Q •atuoinnipz A  npoąaazad BJBZBajg AaraS 
az ‘atnjdfoqo qBj — „q3B“ : mBpBiAodAA 1 unraz 
-b ja  oSazsAaaid z ofeuojipo sbzd cnajBiui a jy

Bumapazad -tao q o jipazajs unaoid Xqjptf ‘dis 
uiBA0q3BZ ‘XpqirpjBA4Bz oizpjBq majsat ijsat oqpt 
‘z a baj. bu dupadn zi ‘BAatzpods dis az ‘auzoopiA 
jsaf ajB — ] „o3jł«XzsA taaiA ‘tXzap“ :jBpop ai{{

t j.rBjnj jaaf buo —  

:na<qqB oSanjeuofattiA 
-oad tseuoj BiAsmazad t Bjsn aiipaiA BaaiAJO

i jbpbjSXa dpdq arazojig 
'Bjsmaz 1 Azsfarazoa2 zBaoa dis otBjs o2at

►

stynkcją głosu wpadała w  coraz w iększą przesadę, 

wym aw iając p raw ie  wszystkie sam ogłoski d źw ig­

owe „a  z ustami otwartem i, dodając bez potrzeby 

,ha“  lub zastępując niem  inne spółgłoski.

Tym  sposobem zawdzięczałem  księżnie Barba- 

resco p iękny frazes, którym  pow itała m nie ku­

zynka, stając obok m ego łoża lekko zarum ieniona 

aż po blado-żółte w łosy:

—  N ie  mażesz wyabhazić sobie kachany kazy- 

nie, jaką dla m nie było przykfeaścią myśl o twojem  

zam knięciu w  tym  akhapnym zakładzie daktoha 
Fra i na!

E leazar śledził nas ok iem  surowem  i w yborn ie 

zdawałem  sobie spraw ę z jego  wrażenia, n ie m iał 

nas dotychczas w  ręku. Zm ieszanie i rum ieniec 

Ra ul i można było bardzo łatwo wytłum aczyć strojem  

n ie bez zarzutu i sam to rozumiał, że musiało ją ko­

sztować w ie le , ukazanie s ię  w  sukni całej pom iętej, 

bucikach spacerowych i w  n iezupełn ie odpow ied­

nim  kapeluszu. A le  głos je j nie zadrżał: m ówiła spo­

kojnie, akcentując w yrazy  i sylaby, jak zw ykle.

Co do m nie obojętność moja przechodziła pra­

w ie  w  zuchwalstwo. Odpow iedź moja brzm iała aż 

lekceważąco:

—  D zięku ję ci kuzynko za n iepokój z mego po­

wodu, ale ten zakład n ie  jest w cale smutny, a tem 

bardziej okropny. Bardzo mi tutaj dobrze, spotka­

łem  tutaj żresztą w ie le  osób, n iezm iern ie  p rzy­

jemnych.

„C zyżby  naprawdę zw arjow ał choć trochę, że 

znajduje przyjem ność w  takiem  tow arzystw ie ? —  

myślał E leazar —  a może udaje ?“
Przedew szystk iem  chodziło o to, czy jesteśmy

caleś mnie jeszcze i zmuszałeś do picia. C zy dla­

tego, aby m i tutaj w yrob ić  op in ję p ijaka?

W ydawał się dotknięty moją szorstką otwarto­
ścią a zarazem jak gdyby doznał pewnej ulgi. Ja­
kiegoś więc wspomnienia lękał się z mojej strony?

Oc/y jego  stały s ię  nienaturaln ie pogodnem i 

i pełnem i pob łażliw ego  wyrzutu, gdy  odezw ał się 

znowu:

—  Nie w yrab ia łem  ci żadnej op in ji i o  to sam 
s ię  już postarałeś.

(W  domu zdrow ia, na czystej w odzie ).

* -  Zaw sze ci m ówiłem , że p ijesz za dużo i że 

z tego powodu będziesz m iał przykrości, a le nie o 

to chodzi W ięc  z ostatniego tygodnia żadnych 

wspomnień n ie zachowałeś?

—  A L .  przypom inam  sob ie ! Na k ilka dni przed 

mojem  zam knięciem  w  zakładzie, byliśm y z Eleaza- 

rem  i jego  żoną w Casino. Spotkaliśm y tam podsta­

rzałą damę, o manierach... nieco znużonych, w idocz­

nie z głow ą także zaprószoną, a w  każdym  razie nie 

zdającą sobie sprawy, że mój kuzyn jest w towa­

rzystw ie lega lnej małżonki. Podeszła piękność ujęła 

go za ob it  ręęe i zaczęła przem aw iać głosem  drżą­

cym i wzruszonym, przypom inając rok 1892, jakiś 

dom w  M oskwie pod nr. 455. E leazar b y ł klasyczny, 

brutalnym  ruchem otrząsnął s ię z  nieproszonego u- 

ścisku i straciwszy zupełn ie g łow ę, ten człow iek  n ie­

wzruszony zaczął przem aw iać m niej w ięcej w ten 

sposób:

—  Jak się pani nie wstydzi,., kobieta w  t y »  

w ieku!... N iepokoić człow ieka, k tóry m ógłby być 

ojcem rodziny! W  roku 1892 m iałem w łaśnie za­

m iar s ię  żenić. N ie  znam pan i! N igdy  pani n ie  n t -
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lem ! I  sairn mi pani przyrzekłaś!... Nagle zrozu­
miał głupotę własnych idów i oniemiał. Natarczywa 

znajoma oddaLła się z miną obrażoną, ulżywszy 

«obie jednak gradem pięknych epitetów, które 

padłv na głowę nieszczęsnego Eleazara Prawdopo­
dobnie dekoracja i złocenia ścian Casina budziły 

w niej tyle szacunku, iż w  zemście swej nie doszła 

do ostateczności. A le  Roffieux, obrzucony nieagod- 

nemi z powagą jego zniewagami, nozoslał przez 

cały wieczór w  nastrojach melancholijnych. Nato­
miast żona jego, zwykle budująca skromrima, roz­
weseliła się skruszoną miną wzorowego małżonka 

i rzucała ciągle aluzie do jego „burzliwej młodości",, 
to znowu do „gorącego klimatu" Moskwy.

Sm ała się bezustannie i ud "do się jej dostroić 

mnie do swej bezmyślnej wesołości przez złośliwe 

pytania, na które umiałem odpowiadać żartami, 
z początku bez chęci żartowania i wyśmiewania 

kogokolwiek. A  jednak Eleazar Sprawiedliwy prze­
ciw mnie zwrócił urazę i niechęć, mnie przeszywaj 
paJąeemi spoji zeniami.

Zacząłem śmiać się teraz na wspomnienie tej 
sceny.

- - Czego się śmiejsz? —  spytał Roffieuz z dziwą 

prawie surowością.
—  Nie, nic! Przypomniałem sobie tę głupią 

starą z Casina!
—  Nieprawda! —  przemawia groźnie Elea­

zar —  przypomniałeś sobie co rrnego i bawisz się 

moim kosztem... moim kosztem łotrze!
— Czy tak, kto wie, czy to nie ciebie należało 

zamknąć tutaj i —  Jesteś wściekły. Cóż ty sobie 
wyobrażasz?

jąc przemówień dentystów amerykańskich, oraz 

wynalazców wszelkich „cudownych środków".
Gdy papa I romage zaopatrzył kieszeń dosta­

tecznie we wszelki cenny kruszec, uznał za sto­
sowne opuścić prowincję i wystąpić na szerszej a- 
renie działania. W  tym celu sprzedał starą firmę 

,sztucznych nawozów", a Raula mogła ukończyć 

nauki w  Paryżii, pod kierunkiem pewnej księż­
niczki rumuńskiej (?) —  niegdyś laureatki konser­
watorium w  Vierzon, wygwizdanej na wielu sce­
nach, która zajęła wkońcu stanowisko przełożonej 
wzorowego zakładu dla panien. Do szkoły tej przyj­
mowano dopiero od lat 16 na wykłady „filozofji sa­
lonowej", „wytwornego obejścia", „godności w  to­
nie" itp. nauk, które ze sztywnej Rauli zrobiły me­
chaniczną. Sprawiała też na lucLiach stosownie do 

temperamentu wrażenie ogłupiającej doskonałości 
lub budziała nieposkromioną chęć spoliczkowania.

„Instytut Barbaresoo" ukończyła z odznacze­
niem, z nagrodą honorową za rozprawę o „Szczero­
ści osłonionej", z listem pochwalnym za „Gesty u- 
trzymujące w  oddaleniu" i drugim listem pochwal­
nym za „Uprzejmość w  swoijem otoczeniu".

W  zakładzie rumuńskiej księżny jedynem uzna- 
1 niem cieszyła się wymowa, używana w  Vierzon.

W  drukowanym programie zakładu znajdowała się 

odrazu teorja samogłosek, spółgłosek i ich wyma­
wiania, której tu szczegółowo przytaczać nie będę. 
Muszę zresztą przyznać otwarcie, że nigdy nie rozu­
miałem jej dokładnie. „Wymowa racjonalna" była 

także zawsze słabą s troną Rauli. której ucho niemu­
zykalne nie umiało rozróżniać subtelności dźwię­
ków, a pragnąc obok tego zachwycać harmonią i dy-
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20 aktów. U l-b ie n ic i  L w o w a , ryw a lka  bohaterek

Clara Borni w| r r r  ULUEIEMCA ZAtOiil
KSthe Nbgy, J. Rasumny o n z  Kowal-Samborski w e  f  irnie 

z życia współcze nego p. t  GW IAZDA ALH AMBRY.

Ki uczczei u tomac i 00 h
OROCZYSTI PORANEK W TEATRZE SALTU.

feti; AKCJA KKZW AKLINKOWO KUCNO 
SKRYPTÓW NIK Z W KACA

TF«TTt W  PT KI'.
Poniedziałek, 10-go lutego o godz. 7.?0 

„Maman ao wzięcia"; tani dzień, ceny
zniżone.

Wtorek, 10-go lutego o godzinie 7.30 
„Pajace" i balet „Postój kawalerji".

»
TF * Tl* MAT Y:

Poniedziałek. 10. lutego o godz. 7.30 
„Panienka z dyplomacji" gośc. wyst. A. 
Fertnera. Zniżki ważne.

Wtorek, 10-go lutego o godzinie 7.30 
„Panienka z dyplomacji" gośc. wyst. A. 
Fertnera — zniżki ważne.

*
RFPFRTUAR KINOTFATRÓW:

APOLLO: „Śpiewający Błazen z Al
Jolsor.em.

CASINO: „Kobieta na Księżycu". 
CHIMERA: „Erotikon".
COLOSSEUM: „Kontra Banda" i we­

soła komedja.
FATAMORGANA: „Najparadniejsza

parada".
GRAŻYNA: „Chata wuja Toma". 
KOPERNIK: „Klara Bow „Ulubieni­

ca załogi".
LEW: „Noce szalone, noce miłosne". 
LUNA: „Pułk Śm;erei“ . 
MARYSIEŃKA: Klara Bow „Ulubie­

nica załogi".
OAZA: „Skrzydła".
PALA CL: „Na froneie nic nowego"

i „Miłostki kapitana Lasha" filmy dźwię­
kowe.

PASAŻ: „Rin-Tin-Tin ■ w krainie
srebrnych lisów".

PAN. ..Burza nad Azją".
POLONJA: „Kobieta z raju btlsze-

wiekiego".
PROMIEŃ: „Miłość Beduina‘*>' 
STYLOWY: ..Burza nad \zią“ 
UCIECHA: „Dziewczę z karuzeli",

Kronika ooli^rina.
(—) Włamania i kradzieże. W  wozie 

tramwajowym nr. 1. obok Kawiarni Wie 
deńskiej skradziono wczoraj p. Alfredzie 
Tuziakównie, zam. Na Bajki 27. portmo­
netkę zawierająca 480 zL, kwity i czeki. 
Na szkodę Michaliny Piaseckiej, zam. Ko 
pernika 3., skradziono wczoraj z miesz­
kania płaszcz damski wart. 200 zł.

(— ) Miły synalck. Antonina Barton, 
zam. Krasickich 12., doniosła wczoraj po 
licji, że syn jej Ludwik i' synowa Emilja 
odgrażają się jej zamordowaniem, a na 
potwierdzenie tych pogróżek syn bez po­
wodu uderzył ją siekierą w głcwę, zada­
jąc jej ranę, którą opatrzyło Pogotowie 
ratunkowe. Policja zajęła się tą sprawą.

(—) Aresztowanie niedoszłego mor­
dercy. Policja ujęła wczoraj Włodzimie­
rza Topija, poszukiwanego od dłuższego 
czasu za usiłowane morderstwo na oso­
bie pewnf go wojskowego.

(—) W aresztach poMcyjnJ-ch spoczęli 
wczoraj: Jan Prystajko poszukiwany za 
kradzież, Jan Maruniak za kradzież li­
stów ze skrzynek pocztowych, oraz Mi­
kołaj Podhirny za wywołanie awantury 
w stanie pijanym.

— jfc—
Grypę, kaszel i aronehit uleczysz sy-

rt-matycznem piciem bzezawniekieh wód 
kruszcowych „Stefan-" i „Józefiny*1. Cho 
roby żołądka i przeorany materji usunie 
Ci szczawnicka „MagdJeas** i „Wanda". 
Do nabycia w aptekach i składach aptecz­
nych. 014-30

Kącik raajowg.
PROGRAM AITDYCYJ RADJOWYCH, 

Po liedzi lek, 10. lutego 1930.
LWÓW (385) 17.45 Muzyka lekka z 

Gastrono-mji (trans, z Warszawy). 18.45 
Rozmaitości, komunikaty oraz koncert 
z płyt gramofonowych. 19.5S Sygnał cza­
su z obserwatorjum astronomicznego z 
Warszawy. 20.15 Fejleton pt. „Jazz w A- 
meryce Północnej' (tn ns. z Warszawy).
20.30 Operetka „Młodzieniec 114-letni" 
Edmunda Eyslera (trans, z Warszawy)
22.00 Fejleton i komunika! y z Warszawy.

WARSZAWA 1411 12.05 Muz. z płyt 
gram. 16.45 Muz. z płyt grany. 17.45 Muz. 
lekka z „Gastronomii**. 19.25 Płyty gram.

Lwów, 10. luitego.
®pj Uroczysty poranek Lu uczcze­

niu &-«] rocznicy koron artji papieża 
Piusa XI., urządzony w  Jtniu wczoraj­
szym w  sali Teatru Małego staraniem 
Ligi parafialnej przy kościele św El­
żbiety miał nader podniosły charak­
ter, dzięki świetnemu przemówieniu 
prof. dr. Leona £ a. bana oraz doboro- 
:Wi i świetnemu wykonaniu artystycz­
nego programu. Wśród dostojników 
duchownych i cywilnych, którzy ja- 
.willi się 'na Akademii, wymienić nale­
ży w  pierwszym rzędzie Iks. arcybi­
skupa dra T rfardiorrrikiero i ks. biśk. 
Lówrwrł ‘■"U \ woj. GołocŁowskiego z  
sekr. r. KircŁneren, prez. Pcparsri- 
czą, star. Żeleskdego i w. i.

Na wstępie programu odśpiewał 
Chór technicki pod dyr. &t. Kiiaaikiiąfi 
go „Gaudę Matei Polonie** Gcrozyokie 
go a Kantatę ks. dra Cthlonlcwrikiego, 
poczern paraf. L. H alb ar. wygłosił prze­
mówienie, w  kltórem na tile panują- 
cyr.h po wojnie światowej stosunków 
społecznym' i polityranych, świadczą­
cych o bankructwie matarjainem, na­
kreślił wielką rolę Ojca św. jako kie- 
rm/nika ludalcouct z tragicznych ma­
nowców na jedynie prawdziwą drogę, 
wytyczoną przez ewangelję Chrystu­
sową.

Po slraszliwej hoka t.ombie o Tiar, ja­
ką złożyła ludzkość na ołtarzu ideolo-

ROZPOCZYNAJĄ SIĘ 

Lwów, 10. lutego.
W  dniu dzisiejszym rozpoczną się na 

„Gdańskn" hokejowe mistrzostwa Lwo­
wa w kl. „A "  z udziałem drużyn Pogoni. 
Lechji i Czarnych. Tegoroczna rozgrywki 
oczekiwane są z wielkiem zainteresowa­
niem ze względu na wzmocnienie po­
szczególnych drużyn graczami LTL. oraz

20.30 Operetka „Młodzieniec 114-letn/' 
Edmunda Eyslera. Wyk.: Ork. P. R. 22.35 
Kom. PAT. 23.00 Muz. salon, z „Oazy". 
KRAKÓW 312 12.05 Akademja dziesię­
ciolecia odzyskani* morza. 16.45 Kone. 
płyt gram. POZNAŃ 334 13.05 Konc. płyt 
granu 17.45 Pieśni kompozyt ros. w wyk. 
p. F. Krysiewiczowej ^sopran). Przy 
fort.: J. Komorowska. 18.15 Interludjum 
muz. w wyk. p. Wł. Pietrzyekieeo (klar­
net), J. Komorowska (ako-np) Program: 
Weber: Concertino na klarnet i fort.,
Mendels8ohn-Bartholdv: Pieśń wiosenna, 
Rossini: Cavatina z op. „Cyrulik Sewil­
ski". Art Bird: Gawot, Saint-Saens. K A ­
TOWICE 408 16.20 Konc. płyt grani.
23.00 Muz. t a .  WILNO 368 12.05 Muz. 
popul. w wyk. Ork. P. R. Muzyka poi. 
18 45 Aud. liter, z okazji 10-tej roszuicy 
odzyskania morze. LIPSK 259 19.30 Lek­
ki kc ic. ork. wojsk. KOPENHAGA 281 
15.35 Konc. radjoork. 20.00 Durska muz. 
ork. 20.30 Pieśń:' duńskie. LONDYN 356 
20.45 Kone. popul. radjoork. 22Jtó Konc.

gji nienawiści i egoizmu, encyklika 
papieska z r. 1922 i wszystkie' dalsze 
jego akty zmierzają do zjednoczenia 
katolików całego świata w  pracy oko­
ło wprowadzenia zarówno w życie pry 
watne, jak publiczne ideologji chrze­
ścijańskiej.

W  wykonaniu programu artystycz­
nego na czoło wybiła się wirtuozow­
ska gra znanej zaszczytnie wioloncze­
listki pny Stefanji Pawińskiej, która 
przy akompaniamencie p. Matyldy 
Pawińskiej odegrała kilka utworów so 
lowych, w których publiczność miała 
sposobność podziwiać obok doskonałej 
techniki także pogłębienie uczuciowe, 
świadcizące o niezwykłej muzykalno­
ści artystki.

Gorące przyjęcie znalazło także 
trio, odegrane przez p. Haysiga (skrzyp 
ce), Pawińską (wiolonczela) i Dułk. 
Śniadowsaą (fortepian),

Fodoiosłe wrażenie uczynił oktet 
wokalny szkoły p. Z. Kozłowskiej od­
śpiewaniem pod dyr. p. Chomińskiego 
kilku ustępów z Mszy „Iste Confes&oi** 
G, Palestriny. Z znakomitą dykcją i 
zrozumieniem wygłosił mały Stan. 
Wojnarowi** deklamację „Ku cad  Oj­
ca św.“ i „NiecŁ będzie pochwalony". 
Zakończył akademję Chór Technicki 
odśpiewaniem kolend w pięknym ukła 
dzie St. Wiechowteza i Hymnu kato­
lickiego T. Nowo./iejski&go.

DZIŚ NA „GDAŃSKU** 
ze względu na okoliczność, że walka to­
czyć się będzie zarówno zacięcie o pier­
wsze jak i o drugie miejsce, ponieważ 
Lwów ma być w tym roku na mistrzo­
stwach Polski w Krynicy reprezentowa­
ny właśnie przez zdobywców tych dwóch 
miejsc.

Dzień dzisiejszy^ przynosi odrazu

Kamer. SZTUTGART 360 19.30 Muz. tek 
ka. Piosenki przebojowe. FRANKFURT 
390 20.45 Recital śpiew. Runy Torgen.
21.30 Program nagrodzony na konkursie 
raćjowym. BERLIN 418 16.30 Konc. so­
listów. 19.10 Pieśni miłosne z płyt gram.
20.00 Transm. z Opery miejskiej. LAN- 
GENBERG 473 13.05 Konc. radjoork. 
17 30 Muz. kamer. 20.00 Lekka i mz- 
wiecz. PRAGA 487 12.35 Konc. spólcz. 
muz. operowej. 21.30 Koncert proi. 
Szweyiy (skrz.) WIEDEŃ 316 17.10 Aud. 
nuz. dla dzieci. 20.05 Konc. kamer. 21.15 
Christofor Ivie (artysta opery) odśpi wa 
szereg aryj. MONACHJUM 539 16.30 Kon 
cert popul. 20.45 Muz. kamer. KON1GS- 
WUSTKRHATTSEN 1635 17.30 Piosenka 
taneczna. 21.15 „Instrumenty Ba-omi" 
(II) Smyczki. Wyk. dr. Helmuth Sehultz 
odezjt i akomp. wieloncz., dr. Hans Mły­
narczyk (skrz) Susanre Kempe Oriolń 
ne picolo), Richard Lindner (altówka 
i v ola d‘amore), Al. Bludt (wialoncz. 
i tenorgambe).

Ze sportu.

Kiksów ? sółrzostwa Lwowa

Stylowy
szk ewiCT

BUSZA NA AZJĄDziś zniżki
w "ż ie .

Do rozpoczęcia programn wszystkie miejsca po 60 gr. Balkon 
i rezerw, po 1 zł. W poniedziałek 10 bm. z powodu koncertu 

ostat i program rozpoczyna się o godz. 6-25.

atrakcyjne spotkanie Pogoni ■ Ctamyml
W szeregach Pogonie grać będą Waft- 
czycki, Kuehar, Maurer (Stworzeński), 
Zimmer, Sabiński, Weisaberg (Hetnmer- 
ling, Jałowy), również Czarni wystąpią 
w swym reprezentacyjnym składzie, któ­
ry przedstawia się następująco: Zborow­
ski, Lemiszko, Kasprzak, Trocki, Piecho­
ta, Czyżewski (Marmol, Leśniakowski), 
Poesątek sawodów o godz. 14.45.

SŁUCHAWKI 
DETEKTORY

„PALMET"
T0 SZCZYT DOSKONAŁOŚCI. 

KUP A PRZEKONASZ SIĘ. 

W sządzie do nabycia.

POGOŃ— ZB. CYGANIEWICZ 5 : 5.
W dniu wczorajszym odbył się w sali 

Mieszez. Tow. Strzeleckiego maich bok­
serski pomiędzy drużynami „Pogoni" 
i klubu im. Zb. (Jygantewieza z wyni­
kiem remisowym 5 : 5. Wyniki szczegó­
łowe są następujące: Waga musza War- 
czewski 1. (C) pokonał na pkt. Spinete- 
ra (P ), waga lekka Nosol (P ) pokonał 
na pkt. Kostiaka (C), waga lekka Kusz- 
czak (C) zwyciężył przez dyskwalifikację 
Bolibrzuehowskiego (P )v waga lekka Leo 
niak (P ) zwyciężył przez dyskwalifika­
cję Dunalewieza (C), waga półciężka Su­
lik (P ) remisował z Kielbusiewiezem 
(C). Sędziował w ringu p. Latoy ski.

PING-PONG WE LWOWIE.
W sobotę rozegrano dwa matehe ping 

pongowe: Pogoń—Czarni 9 : 1 i Haamo- 
nea—Pogoń 5 : 2.
NOWY W YD ZIAŁ  KOŁa  DZIENNIKA­

RZY SPORTOWYCH.
Walne zgromadzenie Koła dziennika­

rzy sportowych we Lwowie po udziele­
niu absolutorjum ustępującemu zarządo­
wi wybrało n iw y zarząd w  następują­
cym składzie: prezeb p. Kónrg, zuat. pre­
zesa p. Przybylski, sekretarz p. J. W i­
słocki, skarbnik W. Rzepka, czł. zarz. 
p. W. Majewski. Komisja rewiz.: pp. Ne- 
chay, dr. MWyński. Sfisserman.

HOKEJ LODOWY.
Warszawa, 9 lutego.- Legja —  Poło- 

nja 4:0 mistrz, kl. A. AZS II —  N u i- 
wiślanka 8:0 mistrz, fcl. B. Legja II—  
WTŁ. 3:0. SKRA —  Polon ja II 2.0.

Kraków, 9. Mego. Cracoaria— W i­
sła 5:1 (0:0, 3:0, 2:1), miSbrz. id. A. 
Sckół— Matokalbi 1:0 (0:0, 1:0, 0:0), 

PTŁKA NOŻNA W  KRAJU.
Warszawa, 9 lutego. Legja —  Ma­

rs mont 12 :0 (4:0).
Łódi, 9 lutego. Ł. K. S. —  Orka i 

3:1. Turyści —  Bieg 3:2. ŁTSG. —  
WKS. 2:0.

OBRADY POLSKIEGO ZWIĄZKU 
GIER SPORTOWYCH.

Woaaraó odbyło się w  Warszawie 
Walne Z-grotn. P. Z. G. S., Móre wy­
brało wezerem p, Chraipowtekłego. Ze- 
bramiu przewodmiczył praf. Dręęńe- 
wioz, któremu pawteraono r e ie n t 
S-rcryntemialka.
ZAWODY NAIUTJ nSKIE W  ZAKO­

PANEM.
Zakopane, 9. lutego. Wyniki zawo­

dów narcóankich : organworwamych 
przez Sokół, są .następujące: bieg 18 
km: 1) Berych 1:32:58, 2) C ac łi W ł. 
1:35:35, 8) Be^rch 1:36:55. —  Blag 
pań 8 km: 1) Poiamówma 40:04,
2) Stopkówna 52.04.
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u n e iz ja i i s c i
7 1A na świadectwie pó - NfITlZ 
b l l j  rocznem z języka IlU II, 
niemieckiego i francuskiego po­
prawicie, ucząc się tych języków 

w szkole

„ECOLE REFORME"
ul. Piłsudskiego 14 II. p.

K U P M O
i S P R Z E D A Ż
FORTEPIANY' używane, krótkie, prawie 

jak nowe na różne ceny. PIANINA no 
we zagraniczne sprzedaje, mienia i ku­
puje lA .NAK, Piłsudskiego 21. pierw-

i* IE/ZKAHIA 
i / K L E

POSZUKUJĘ mieszkania 5 lub 6 pokojo­
wego w śródmieściu z komfortem. za­
płacę 2 lab 3-letni czynsz z gó^ . Zgło­
szenia w Administr. pod „Z. A.“

1673-?

LOKAL na biura, 4 pokoji, I. piętro,
śródmieście. Wiadomość w’ Księgarni 
Polskiej. ul Akademicka 2 a. 4691-2

sze piętro. 1762-9

PARCELE budowlane, pięknie położone, 
okolica ul. Grochowskiej, na dogodne 
raty do sprzedania. Wiadomość: Kan­
celaria '1 owarzystwa Terenowego, ul. 
Grochowska. 1341-G

Mm
w BBZEGiS 

PflBllHHE]

K O S Z E
przepisowe na go­
rąco cynkowane do 

nabycia:
„W U L K A  N 1

Pasaż Mikolascha, 
CWENAKSKr —

Staszica 5 
i KIERSKI —

Kopernika 4.

■

PRENUMERATA MIESIĘCZNA:
Ł tmlawą na miejsce Ink prze.

pocztową _ . . ii, j m
R«t doaławy ’ t . «L * ]—
Za (raniej . . , ri 9 58

P K O  141.871.

PO/ADY
P O H U K I W A N E

EMERYTOWANY' posterunkowy P. P7,' 
lat 30, mający kurs sekretarzy gmin­
nych poszukuje posady. Zgłoszenia na­
leży nadsyłać pod adresem Stanisław 
Kogut. Prinzenthal, p. Sta-zawa k. 
Chyrowa. 1689-3

EMERYT, oficer w siie wieku, energicz­
ny, ze znajomością buehalterji i ra­
chunkowości bankowej, biegły w spra­
wach hipotecznych poszukuje posady 
admiuistratora, kasjera, buchaltera 
wzgl. jakiejkolwiek posady biurowej. 
Łaskawe zgłoszenia do Administracji 
pod „A. B.“  1727-2

Do kina „P A Ł A C E u
za darmo

snom dzJś r$ść 
Cziftilnicy ..(S a k w
HA.TTY7IG, Leona Capieh-" 34.
SOHERLAG L., Leona Sapiehy 4E>.
LEW ICKA, ul. Mikołaja.
ATLAS  E., Rymik 15.
B IŁO ZO W Ó W N A K ATAR ZYN A , Ra- 

dziechów.

W SKRAJNEJ NĘDZY znajdujący się ro­
botnik poszukuje jakiejkolwiek pracy, 
by móc wyżywić żonę i dwoje nielet­
nich dzieci. — Zgłosz nią do Admini­
stracji dla ludwika Czyża, Lwów. ul. 
Teatyóeka 27. 1687-3

SZOJ KI bezwzględnie uczciwy, trzeźwy, 
posiadający prcwo jazdy i 4 miesiące 
praktyki ".Twodowej. poszukuje pcsedy 
na skromnych wa , - ,<»ch. Zgłoszenia 
do „porannej" poć „Abstynenr1.

1640-4

P Ó Ź N E
D O N I E / I E N I A
MASZYNY do szycia, rowery, gramofo­

ny, primusy po cenach zniżonych na- 
prawia, kompletuje Nowacki,' mecha­
nik, Gródecka 63. 1163-10

UNIEW AŻNIA SIĘ zgubioną książeczkę 
wojskową wydaną przez PKU. Stryj, 
na nazwisko Fedor Byten. 1702-3

Każdemu bez porękl
sprzeda UU SOBIESKIEGO 14
lirma u l TaleL Nr. 43-89.

W  M E B L E
wszelkiego rodzaju NA DŁUGOTERMI­

NOWE SPŁATY.

LNIEW AŻNI4JI książeczkę wojskową 
na nazwisko Andrzeja Grzebyka w 
Chodorowie przynależnego do 12. P. 
a. p. (P. lv. U. Lwów). 1609-3

Do kina „P A Ł A C E "  
za darmo

moga dziś pójść następujący 
Czytelnicy „Gazety Pa a n n s i J
PAJĄGZKOWSKA ANTONINA, Kró­

lowej Jadwigi.
GÓRSKI, piać Mariacka,
WASSEEMAN JUUUSZ, Raima por­

ta 17.
JÓZETCZYK CZESŁAWA, św. Tere- 

sy 2.
W EINTRAUB ROZ * LJA, ul. Krasic­

kich 11.

Bpa

O G Ł O S Z E N I E .
Wyrąb drzewostanów dozwolony jest tylko ua podstawie zatw-erdzonego 

przez Województwo planu (programu) gospodarczego!
Sporządzić plan tanio i wzorowo nie jest rzeczą łatwą! A jednak 

nasze biuro tylko takie plany sporządza!
Prócz tego wykonujemy: projekty tartaków, dróg, kolejek, mostów 

i objektpw przemy słowo-leśnych, przeprowadzamy szacowanie i dzielenie 
majątków leśnych, oraz wszelkie roboty z zakresu gospodarstwa lasowego. 1
Ceny konkurencyjne i

Wykoti tnie prac sum ienne i punktualne!
A D R E S :

Biuro Techniczno-leśr.o
prof. ipż. CYRYL KOCHANOWSKI i Sp.

LW ÓW , UL. PIEKARSKA I. 16, I. p. Tel. 83-44.

FEJLETON „GAZ. POR.- z 11. II. 1930.

« »  .

H I& jem m zE
Kalhleen musiała zaczerpnąć powietrza, zasko­

czona tą odpowiedzią, gdyż mimo zrodzonych nagle 
podejrzeń, nie była przygotowana, że tak szybko 
i stanowczo odraici maskę uprzejmości. W  nieokre­
ślony sposób zaczęła sobie uświadamiać grożące jej 
niebezpieczeństwo, ale ostatecznie, cóż może się je i 
stać złego? Przed domem czeka szofer, będący dl.- 
niej w tej chwili symbolem prawa i porządku. Po­
nowiła próbę.

— Panie Spedding, muszę prosić, by pan książ 
kę tę skończył czytać gdzieindziej. Nie wiem też, czy 
sobie pan zdaje sprawę, że zajmuje pan jedyife 
k rzesło w pokoju — dodała tonem oburzenia.

—  Po skona lr sobie zdaję sprawę — spokojnie 
odrzekł adwokat, nie podnoszą oczu.

—  Panie Spedding!
Spojrzał na nią z wyrazem znużenia.
— Czy mogę prosić, by się pani zachowywała 

spokojnie, dopóki nie skończę czytać? —  rzekł to­
nem dostatecznie wymownym; —  a jeśli pani ma 
jeszcze jakąś wątpliwość, że nie w  pani, lecz w  mo­
im własnym interesie szukam owego słowa, to po­
zwolę sobie dodać, że jeśli mnie pani rozdrażni be­
kiem; czy krzykiem, czy innym idiotyzmem, to mam 
przy sobie coś, co panią uspokoi. Po tern oświadcze­

MUI

niu znów się za/brał do czytania.
Zlodowaciała, blada i milcząca stała, czując 

;\\ałtowne bicie serca i zastanawiała się nad spo 
-Obami ucieczki.

Po pewnej obwili adwokat sporzał i wskazują 
rym palcem stuknął w  książkę.

— Więc cenna tajemnica przestała już być ta- 
'jrnmicą — rzekł z twardym śmiechem. Kathleen 
r. i ^odpowiedziała. — Gdybym nie był takim głup- 
em, dawno byłbym się jej domyślił —  dodał, po-

ezem w zadumie spojrzał na dziewczynę.
—  Mam dwie propozycje —  rzekł —  i po-trzeba 

mi pomocy pani.
—  Odemnie proszę nie oczekiwać żadnej po­

mocy —  odrzekła lodowato —  Jutro bedżie pan po­
ciągnięty do odpowiedzialności za to swoie nie-
wykłe postępowanie.

Zaśmiał się.
—  Jutro? A  przez kogo? Przez Angla, czy przez 

tego arystokratycznego złodzieja, napół zakocha­
nego w  pani?

Zaśmiał się ponownie, na widok rumieńca oble­
wającego twarz dziewczyny.

—  Ach! Więc trafiłem, hę?
Przyjęła jego uwagę z pogardliwein niilcze-

Jsjeni.
—  Jutro będę już daleko — bardzo dale.ko, spo­

dziewa*! się, w każdym razie poza obrębem dosią­
galnym przez wspomnianych panów. Jutro intere­
suje mnie znacznie mniej ml dnia dzisiejszego. Przy- 
: zło jej na myśl, że jeszcze godzina dzieli ich od 
iwitu. — Dzień dzisiejszy jest rozstrzygający dla 
mnie — i dla pani. Zaakcentował dobitnie ostatnie 
Iowa.

Zachowała lodowate milczenie.
—  Jeśli mam w  naru słowach wyjaśnić o co mi 

idzie —  ciągnął aalej z dawną uprzejmością —  to 
muszę powiedzieć, że jest dla mnie koniecznością 
wydostać pieniądze z tego śmiesznego schowka. Po­
wstrzymała wjknzyk. — Ach, teraz pani rozumie? 
Pozwoli pani, że wypowiem się jeszcze wyraźniej. 
Jeśli mówię o wydostaniu pieniędzy, znaczy, że mu­
szę je wydostać dla siebie, do ostatniego fenigą i do 
osobistego mego użytku. Nie może sobie pani wy­
obrazić —  mówił dalej —  jaką to ulgą móc wreszcie 
wypowiedzieć myśli ukrywane przez cały rok, wy­
powiedzieć swobodnie przed drugim człowiekiem 
najtajniejsze rzeczy, tak długo tu skrywane. Uderzył 
się w  pierś. —  Gdy stary Reale powierzył mi tę 
sprawę, wyobrażałem 9obie, że cd spadkobiercy to 
będą przecięta!, zwyczajni głupcy, którzy dzień po 
dniu ku mojej korzyści będą mi opowiadać o wyni­
kach swych poszukiwań. Niezbyt liczyłem na panią, 
gdyż kobiety są z natury zamknięte i podejrzliwe, 
ale polegałem na tych dwóch zbiodniarzacn. Moje 
doświadczenie z światem zbrodniarzy —  doświad­
czenie wcale bogate, kazały mi wierzyć, że z tymi 
panami nie bedę miał trudności. Ściągnął usta. —

(C. d. n.)

CKM Y 1GL08ZRŃ: Za wiersz } -szpaltowy milimetrowy (szer. 311 mm.) Ggłeszenie zwykłe za tekstem 15 gr., za wiersz l-szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.), na- 
*  lar. 10 er., ca wiersz t-szpalt, milimetrowy (szer. 60 mm.) po kronice 45 gr.. za wiersz l-szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) w tekście (kronika, re­
pertuar) 55 gr.. za wiersz 1-szpalt milimetrowy fszer. 60 mm.) w artykułach 100 gr., ca wiersz l-szpalt. milimetrowy (szer 60 mm.) na pierwszej stronie 
70 gr., drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., kupno i sprzedaż za słowo 12 gr., matrymonialne, korespondencje i prywatne za słowo 12 gr., dla potrzebujących 
praey łub posvły 3 gr. Ogłoszenia drobne przyjmujemy tylko za gotówkę. Cała strona ogłoszeniowa 300 zł., cała strona tekstowa 600 zł., cala strona pod na­
główkiem (l-sza) 700 zł. Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. (Loższc. Zn ogłoszenia w miejsca zastrzeranem, ogłoszenia osobno stojące i bez numtr, doliczamy 
86 proc. Odpowiedzialności za terminowy druh nie przyjmujemy. Porta przekazów nie bonitikujemy. — Uwaga: Kolumny ogłoszeniowe są podzielone na 3 
łrmów (szpalt), tekstowe na 4 łamy (szpalty).

7. drukarni Wydawnictwa „Gazety Porannej'1, Ska z cgr. cdp. pod zarz. J. PŁOCKIEGO we Lwowie. Odp. rod. STEFAN KRZYŻANOWSKI


